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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

O nł?lf A  ■ W eksped. m iesięcznie 1,20 zł z odnosze-
■ I fcCU pi aldi niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzym aniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania kom unikacji, abonent nie m a prawa  
żądać pozaterm inowych  dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 
i adm inistracja: ul. M ickiewicza 1. Telefon 80. Konto czekowe 
P. K. O. Poznań 201,252. — Redaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Dflłf) Q7O ni a ■ Za ogłosz. pobiera się od wiersza m m . (7 
UyiUOŁCIHGi łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadomościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy  częstem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski 11 wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za term inowy druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpowiada.
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Hitler u progu władzy
Za m iesiąc, czy za pięć m iesięcy?

Pytanie to dotyczy objęcia wła­
dzy w Niem czech przez Adolfa Hit- 
tlera. Nie wejścia do rządu, ale obję­
cia, raczej opanowania władzy. Sam  
Hittier jest ostrożny w dokładnem  
form ułowaniu terminu, kiedy godło  
republiki niemieckiej będzie zastąpio- 
ie znakiem sfastyki.

Nie jest przesadą tw ierdzenie, że 
trzy czwarte powodzenia wyborcze­
go  zawdzięcza Hittier nie własnej pra­
cy, ale taktyce kanclerza Briininga, 
który zradykalizowanych wyborców  
drobnomieszczańskich pchnął w o- 
twarte ram iona Hittlera. Konjunktura  
gospodarcza, bezrobocie, przedziwna  
lieudolność republiki, usposobionej 
w zamierającym  system ie stronnictw  
koalicji weimarskiej, wszystko to  
jest wodą na m łyn dem agogicznej 
akcji Hittlera. M ieszczaństwo nie­
m ieckie, które kocha się we wszelkiej 
formie m ocnych słów i krzyku, lgnie 
obecnie do Hittlera, który  zadość czy­
li tęsknotom do cesarskiego pobrzę­
kiwania szablą, jak i nie szczędzi o- 
bietnic w kierunku radykalnych re­
form gospodarczych. Hittier m a już  
niechybnie większość w  narodzie nie­
m ieckim. W prawdzie wypad w  stronę  
m arksistów  naogół m u się nie po­
wiódł, ale m ieszczaństwo, które przez 
krótki tylko okres czasu szło za has­
łam i republikańsko  - dem okratyczne- 
m i, znajduje się całkowicie w jego  
obozie.

W ięc cóż stoi na przeszkodzie do 
objęcia władzy przez Hitlera? Odpo­
wiedź na to pytanie tkwi w sytuacji 
politycznej Niemiec. W parlamencie 
Hittier nie posiada jeszcze większoś- 
ści. —  M usi więc posiąść jakąś wię­
kszość, aby w drodze konstytucyjnej  
objąć rządy. M ożliwe to jest tylko w  
sojuszu, czy koalicji z centrum  kato- 
lickiem. W  tej chwili widoki tej koa­
licji nie są świetne. Ks. prałat Kaas, 
prezes centrum  katolickiego, właśnie 
powrócił z Rzymu i —  jak słychać —  
podziela te sam e negatywne poglą­
dy wobec planu koalicji z Hitlerem, 
co wysokie sfery kościelne w  Rzym ie. 
Sama m yśl koalicji nęci niewątpliw ie  
wielu centrowców. M usiałaby to je­
dnak być koalicja z Hitlerem  odm ie­
nionym , z Hitlerem , który stałby się 
zdolny do rządzenia według um iarko­
wanego społecznie i politycznie pro­
gram u centrum . Chociaż pewne wy­
siłki Hitlera w tym kierunku są już 
widoczne, droga do sojuszu z centrum  
jest jeszcze daleka. Jeszcze się Hitler 
nie wyzbył ze swego najbliższego o- 
toczenia polityków, którzy co drugi 
dzień przerażają opinję krwawemi 
wizjami chorobliwych imaginacyj na  
temat tych wszystkich okropności, 
któremi chcą uraczyć społeczeństwo  
po objęciu  władzy.

Zresztą jest tu jeszcze jeden po­
ważny szkopuł. Hitlerowcy potrochu  
boją się koalicji z centrum , które po­
siada znakom ity talent do niszczenia

Znowu akt terroru niemieckiego.

Kwi IroiM  bilM iej na Polaków.
znaleźli się dziwnym trafem jakiś poli­
cjant niem iecki, (Landjager), jakiś leśni- 
czy-Niem iec i trzeci osobnik, wygląda­
jący  na kupca. W  chwili, gdy  p. Jankow ­
ski zażądał rachunku, leśniczy i „ku­
piec" m rugnęli na siebie i opuścili pos­
piesznie lokal. Niewątpliw ie  pobiegli za­
alarm ować bojówkę, oczekującą w są­
siedniej restauracji. Policjant pozostał, 
gdy jednak Polacy z rannym szoferem  
powrócili do pokoju, już go nie zastali. 
Ulotnił się niespostrzeźenie, choć nie­
wątpliwie m usiał słyszeć dziką wrzawę, 
podniesioną przez napastników.

Zajście całe m iało m iejsce na rynku  
w Jedwabnie. Rzecz dziwna, nikogo z

Jak było do przewidzenia, akcja te- 
rorystyczna niemiecka przeciw szkol­
nictwu polskiemu na M azurach nie za­
kończyła się na Dębowcu. Dnia 12 bm . 
o godz. 5-tej po poł. bojówka hitlerow ­
ska, działająca niewątpliwie z polece­
nia Heim atdienstu i za wiedzą władz a- 
dm inistracyjnych niem ieckich, urządzi­
ła zasadzkę na przedstawicieli organi­
zacyj polskich, którzy udali się na m iej­
sce wypadku w Dębowcu.

Napad m iał m iejsce w m iasteczku 
Jedwabno pow. niborskiego. Panowie: 
redaktor W acław Jankowski, Boenigk 
i Bartsch, wracając samochodem z Dę­
bowca, zatrzym ali się na chwilę w Jed­
wabnie w celu spożycia posiłku. Gdy  
wsiadali ź powrotem do auta, z pobli­
skiej restauracji wysypała się bojówka 
hitlerowska. Z dzikim wrzaskiem wybi­
to szyby w  sam ochodzie, który usiłowa­
no wywrócić, co się nie udało tylko  
dzięki ślizgawicy. Szofera Zaleskiego  
poturbowano bezlitośnie kijam i i noża­
m i, Pan Jankowski wraz z towarzysza­
m i na krzyk szofera wyskoczyli z samo­
chodu. Banda, sądząc, iż jadący są u- 
zbrojeni, cofnęła się. Pan Boenigk po­
został w restauracji, zaś dwaj pozostali 
odwieźli rannego szofera do szpitala, 
nie m ogąc dotelefonować się ani do po­
licji, ani do lekarza, W szpitalu lekarz  
stwierdził u szofera Zaleskiego pęknię­
cie czaszki, wstrząs m ózgu, 3 rany kłu­
te i liczne inne drobniejsze obrażenia, 
Stan chorego bardzo poważny, niem al 
beznadziejny.

Zaalarm owana nareszcie ze szpitala 
policja odprowadziła p, Boenigka z re­
stauracji do szpitala, gdzie spisano pro­
tokół, W szczęto natychm iast śledztwo. 
Pom im o silnych poszlak żadnych aresz­
towań nie dokonano.

Kilka szczegółów rzuca charaktery­
styczne światło na całe zajście,

W  pokoiku, w  którym  spożywali po­
siłek wysłannicy organizacji polskiej,

swych sojuszników. Przykład rozka­
zu partji socjalistycznej, która jest 
poprostu zrujnowana. Hitlerowcy bo­
ją się zabrnięcia w  politykę koalicyj­
ną z centrum, ponieważ m ogłoby to  
doprowadzić do nieobliczalnych wy­
ników. Narazie więc koalicja hitle- 
rowsko-centrowa nie jest bynajm niej 
sprawą przesądzoną. Hitlerowcy po­
m imo tego czuja się bardzo pewni sie­
bie. Teoretycznie nie jest wykluczo­
ne. Trzeba tylko doprowadzić do u- 
padku rządu Briininga i próbować 
rządzenia, jako m niejszość parlam en­
tarna, albo też spowodować rozwiąza­
nie parlamentu i zdobyć form alną  
większość. Ale gdyby już i ta wię­
kszość została osiągnięta, to  i wówczas 
Hitler nie m oże wziąć na siebie odpo ­
wiedzialności. Przecież niem a żadnej 
dlań nadziei, że potrafi załatwić spra­

Owacja na cześć Łegjcnistów Polskich.
Rzym . (Pat.) —  14 bm , o godz. 10-ej 

rano odbyła się wspaniała uroczystość 
złożenia wieńca przez delegację Związ­
ku Legjonistów polskich na grobie Nie­
znanego Żołnierza.

Od rana zgrom adziły się na placu  
W eneckim tłum y publiczności. Na sto­
pniach pom nika, w  podwójnym szeregu, 
ustawiły się trzy kom panje piechoty ze 
sztandarem pułkowym i orkiestrą, U  
stóp pom nika stanęły delegacje posz­
czególnych grup regjonalnych związku  
ochotników włoskich ze sztandaram i. 
Zebrali się również przedstawiciele 
władz wojskowych z generałem Vacca- 
ri, dowódcą korpusu, cywilnych z vice- 
gubem atorem  oraz prefektem  Rzym u na 
czele. Am basadę polską reprezentowali 
radca Rom er, radca M ikulski oraz kon­
sul generalny  p, Rościszewski.

Przybywającą na plac W enecki w  to­
warzystwie prezesa Coselschfego dele­
gację Legjonistów w m undurach, powi­
tano okrzykiem: „Niech żyją żołnierze 
narodu polskiego!" Orkiestra pułkowa  
odegrała polski hym n narodowy. Po po­

wę odszkodowań wojennych  po m yśli 
niem ieckiej, skoro reakcja opinji 
farncuskiej na jego enuncjacje była  
tak wyjątkowo silna. Konjunktura 
m iędzynarodowa  nie sprzyja m u, tern  
się tłumaczą właśnie jego zabiegi o o- 
pinję zagranicą.

Polska, pragnąca spokoju i nor­
m alnego ułożenia stosunków z sąsia­
dam i, m oże jedynie żałować, że repu­
blika niem iecka nie zdołała wytwo­
rzyć atmosfery norm alnego współży­
cia tego, że republika ta od pierwszej 
chwili narodzin obciążona była pier­
worodnym  grzechem  zachłannego  na­
cjonalizm u. Nie m amy żadnych po­
wodów do żalu nad ewentualnym u- 
padkiem  Briininga, ponieważ każdy  
inny rząd niem iecki, hitlerowski, czy  
nie hitlerowski przekona się szybko, 
że Polska kategorycznie odeprze ja­

policji m iejscowej w  tym czasie tam  nie 
było.

Ofiara napadu, szofer Zaleski, jest 
żonaty i m a 8-letnią córeczkę. Był to  
człowiek spokojny, nie wdający się ni­
gdy w żadne zajścia. Nie był również 
czyny ani politycznie, ani społecznie w  
pracy  organizacyj polskich, ograniczając  
się wyłącznie do roli szofera.

Bestjalski napad w Jedwabnie jest 
wym owną ilustracją, jak Niem cy pojm u­
ją tak uroczyście przez rząd Briininga  
proklamowany „rozejm Bożego Naro>- 
dzenia" (W eihnachtsfriede). Jest to rów ­
nież dalszy przyczynek do niemieckich  
m etod „walki kulturalnej". Barbarzyń­
ski ten napad rywalizuje ze słynemi zaj­
ściam i w  Opolu, napadem  na kółko śpię 
wacze w  Gryźlinach i niemniej słynnem f 
„czynami" pruskich „Kulturtragerów" 
w  M ikołajkach i W ędzinie.

witaniu władz, delegacja zaniosła i zło­
żyła, wśród ciszy m ilczenia, wspaniały  
wieniec z białych i czerwonych róż, ze 
wstęgam i o barwach narodowych —  na  
grobie Nieznanego Żołnierza, Salutowa­
no sztandar pułkowy a następnie sztan­
dary ochotnicze, orkiestra ponownie o- 
degrała „Jeszcze Polska nie zginęła", 
poczem  po pożegnaniu władz, delegacja 
udała się wśród owacyj zebranej publi­
czności, do Zam ku Anioła, celem zwie­
dzenia m ieszczącego się tam m uzeum  
wojskowego.

ZGON ZNANEGO DZIAŁACZA.

Karola Rzepeckiego
Poznań, (Pat.) —  Zm arł tu nagle śp, 

Karol Rzepecki, właściciel księgarni wy­
dawniczej, wybitny działacz narodowy 
w Poznańskiem , b, członek naczelnej 
rady ludowej, pierwszy prezydent poli­
cji m , Poznania w niepodległej Polsce, 
oraz b, poseł do Sejmu z Klubu Narodo­
wego, Zm arły liczył 66 lat.

kiekolwiek zakusy rewizjonistyczne. 
Z odejściem Briininga skończyłby się 
w  Niemczech  okres rządów  t. z  w. par­
tyjno - dem okratycznych. Demokra­
cja w  Niem czech już dawno zbankru­
towała, ponieważ zawsze była tylko  
pozorem i przykrywką dla całkiem  
innych celów. To też błędem byłoby  
przypuszczać, że ewentualny upadek  
Bruninga i przyjście Hitlera zm ieni­
łoby radykalnie sytuację w stosunku  
do zagranicy. Polityka odwetu, po­
lityka zrzucenia ciężarów, którem i 
świat zabezpieczył sobie spokój ze 
strony Niemiec, niewątpliw ie w dal­
szym  ciągu będzie przyświecała kie­
rownikom państwa niemieckiego, a  
rzeczą polityków  europejskich  jest, a- 
by nadal czuwali nad spokojem  i in­
teresami swych krajów.
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Skróty
*  Sztokholm . Statek „D rottning- 

hoim ” przyw iózł z A m eryki 950  torb  po- 
•zty i przesyłek gw iazdkow ych dla Pol- 
ski. C ały ładunek odesłany został na  
statku .^B orgholm ", który  w  dniu 13-tym  
k.  m . odpłynął w  K alm ara do K łajpedy.

*  B erlin. W czoraj w ieczorem doszło  
w  H am burgu do krw aw ego starcia m ię­
dzy  policją a kom unistam i, którzy na je­
dnym z placów zorganizow ali pochód  
m anifestacyjny. Policja obrzucona  zosta­
ła gradem kam ieni i strzelała w tłum . 
Jeden  z robotników  zabity  został, szereg  
innych ciężko rannych.

*  Paryż. W  M ontagnac (dep. B asses  
A ipes) w  jednej z restauracyj odbyw ała  
się uczta w eselna. G dy goście w eselni 
udali.się na salę dancingow ą, zarwała  
się podłoga. 50 osób odniosło rany.

*  Tunis. N agły przybór w ód w  po ­
bliżu O ued M edżerdah spow odow ał za­
lanie około 15 kim 8 . Panuje obaw a, że  
ofiarą pow odzi padło w ielu ludzi.

*  B ern, R ada Zw iązkow a postanow i­
ła  z  dniem  18 grudnia  w ypow iedzieć tra­
ktat handlow y z N iem cam i, którego  m oc  
obow iązująca w ygasa z dniem 4 lutego  
1932 r.

*  Londyn, „Tim es” po odjeździe pol­
skiego m inistra spraw  zagrań, z Londy- 
mu podkreśla, że m inister Zaleski opu ­
szczając A nglję, w yraził zadow olenie i 
sw ą w dzięczność z pow odu przyjęcia, 
jakiego doznał i rozm ów  jakie przepro­
w adził z prem jerem  brytyjskim i m ini­
stram i.

*  M adryt. Prezydent pow ierzył A za- 
nie m isję tw orzenia gabinetu, A zana o- 
św iadczył, iż usiłow ał będzie stw orzyć  
gabinet unji republikańsko - socjalisty ­
cznej.

*  R zym . Przy zatonięciu holow nika  
w ojennego „Teseo” w  pobliżu w ybrzeży  
Sardynji zginęło 36 ludzi załogi.

*  B iałogród. W  zw iązku z rozrucha­
m i studenckiem i, jakie m iały m iejsce w  
dniu otw arcia Skupstiny uniw ersytet 
białogrodzki, na m ocy decyzji w ładz zo ­
stał zam knięty do dnia 20 bm .

*  Tokjo. M inistrem w ojny w  now ym  
gabinecie m ianow any  został R aki, Prem ­
ier Inukai będzie piastow ał tekę Spraw  
Zagranicznych do czasu pow rotu am ba­
sadora Y oshizaw y, który praw dopodo ­
bnie obejm ie to stanow isko,

* U żhorcd, O jciec Św ięty m ianow ał  
ks. Stójkę adm inistratorem grecko-ka- 
tolickiej diecezji na R usi Podkarpackiej, 
W obec tego kw estja obsadzenia krzesła  
biskupiego, o które ubiega się kilku kan ­
dydatów , pozostaje nadal otw arta. 

Podkreślić należy, iż spraw a ta jest

w yjątkow o w ażną dla R usi Podkarpac­
kiej,

* Szanghai. G enerał C zang-K ai-Szek  
podał się do dym isji. D ym isja jego zosta­
ła przyjęta. O czekiw ana jest rów nież 
dym isja m inistra finansów oraz liczne  
zm iany w  łonie gabinetu. (R euter).

STR A SZN A TR A G ED JA R O D ZIN N A .

B erlin. (Pat.) —  W  niedzielę popo ­
łudniu rozegrała się w  B erlinie tragedja  
rodzinna: 40-letnia G ertruda G erlach  
zastrzeliła sw ą córkę, nieuleczalnie cho ­
rą, poczem sam a popełniła sam obój­
stw o. M ąż, który  w rócił do  dom u w  kil­
ka godzin po w ypadku usiłow ał rów nież  
odebrać sobie życie. Jednak sąsiedzi 
zdołali tem u przeszkodzić. Zrozpaczony  
ojciec rodziny doznał silnego w strząsu  
nerw ow ego, tak, iż policja m usiała go  
odw ieźć do szpitala.

—G—

„ZW Y C IĘŻY  D U C H  —  A  N IE  FO R M A “  

Protest Stahlhelm u.

B erlin. (Pat.) —  K ierow nictw o Stahl- 1 
hełm u po dw udniow ych  obradach  w  M a­
gdeburgu ogłosiło dzisiaj rezolucję za­
w ierającą protest przeciw ko zakazow i 
noszenia  m undurów  i odznak  partyjnych. 
K ierow nictw o Stahlhelm u w skazuje  
przytem  na rolę, jaką Stahlhelm odgry ­
w ał już od dłuższego czasu w  utrzym y­
w aniu pogotow ia zbrojnego narodu nie­
m ieckiego.

R ezolucja zaznacza dalej, że Stahl­
helm pom im o zakazu noszenia m undu­
rów  prow adzić będzie dalej sw ą w alkę,

„Zw ycięży  duch a nie form a, —  koń ­
czy rezolucja —  jakiem i środkam i i pod  
jaką form ą ten duch m a działać w  przy ­
szłości —  o tern stanow ić będzie Stahl­
helm ” ,

G H A N D I N IE  B Y Ł U  O JC A  ŚW .

R zym , (Pat.) —  G handi przyjął w  

dniu w czorajszym  dziennikarzy m iędzy­

narodow ych, rozm aw iając z nim i na  

dłuższym spacerze w  okolicach R zym u. 

Z rozm ów M ahatm a G handi w yłączył 

spraw y  natury  politycznej, dzielił się na­

tom iast sw em i spostrzeżeniam i z poby ­

tu  w  Europie. D eklaracje G randi'ego nie  

zaw ierały m om entów ciekaw szych, po ­

za stw ierdzeniem , że w  w alce o praw a 

narodu hinduskiego przestrzegać będzie  

dotychczasow ej polityki, w ykluczającej 

akty gw ałtu. G handi odjechał do B rin ­

disi, nie uzyskaw szy audjencji u O jca  

Św iętego,

—  o  —

PO M N IK PU ŁA SK IEG O  W  M ILW A U K E.

W  M ilw auke w Stanach Zjedn. A m erjki Północnej dokonano w śród w ielkich uroczysto­
ści odsłonięcia pom nika jednego z w odzów  K onfederacji B arskiej, a następnie bojow ni­
ka o w olność i niepodległość Stanów Zjednoczonych A . P. gen. Pułaskiego. —  N a ilustra  
cji naszej w idzim y u stóp pom nika: 1. konsul generalny R . P. Tytus Zbyszew ski, 2. C en­
zor zw iązku narodow ego polskiego m ec. Św ietlik, 3. m ec. G oński, 4. w icekonsul R . P. R at- 
haus, 5. prezeska Zw iązku Polek N apieralska i 6. ks. kapelan C elichow ski.

W dniu Bożego Narodzenia niech nikt 
smutnym nie będzie.

K ilkanaście dni dzieli nas od rados­
nych św iąt B ożego N arodzenia. W  skła­
dach ruch przedśw iąteczny. Troskliw e, 
kochające m am usie oglądają, w ybierają 
różne przedm ioty, by niem i następnie  
obdarow ać sw ą dziatw ę.

Lecz czy w szystkie m atki w dzień  
„G w iazdki” radow ać się będą szczę­
ściem sw ej grom adki, patrząc na roze­
śm iane buzie i błyszczące oczęta?

O j, nie! W  niejednem  nędznem  m ie­
szkaniu jak pisklęta tulą się zm arznię ­
te dziatki, nietylko, że nie zaśw ieci bar­
nem ! św iatłam i choinka, nie zjaw ią się  
na stole.sm aczniejsze potraw y i łakocie, 
ale braknie naw et suchego kaw ałka  
chleba dla zgłodniałych i w ycieńczonych

brakiem  pożyw ienia dzieci, które dare­
m nie oczekiw ać będą gw iazdora.

I serduszkam i ich szarpie ból...
Żałosna  skarga w ybiegnie na  dziecię ­

ce usteczka, dlaczego o  nich, ten dla in ­
nych taki dobry i hojny „G w iazdor“ za­
pom niał?

W  naszej jednak m ocy jest rozjaśnić  
sm utne oczęta biednej dziatw y.

Składajm y jakiekolw iek ofiary, któ- 
rem i będzie m ożna obdarow ać biedne  
dzieci.

W y, m atki, ojcow ie, przedstaw cie 
sobie na chw ilę taki obrazek:

...D zień w igilijny... W  pokoju nędz­
nie um eblow anym  m ałe, m izerne dziat­
ki darem nie oczekują na zjaw ienie się  
„G w iazdora” .

. Postanow iłem rzecz 
zbadać w  tej intencji, że m oże przysłużę się dobrej spra­
w ie.

Po chw ili nam ysłu postanow iłem przejść do pokoju
N a innych: D r. Sem lin B rooklyn. N . Y . The H ale- w zam iarze, aby odszukać tam inne poszlaki, m oje po- 

w right M fg. C o. Lid. , . . . dejrzenia potw ierdzające.
D alej znajdow ało się pół tuzina w izytów ek takich. । O tw orzyłem drzw i do kurytarza. C iem ność panow a- 

D . Sem lin in 333 E 73 rd St. R ivington Parkhouse N ew j c jsza Zupełnia. U czyniłem kilka kroków , idąc po ci- 

......  . . . chu ze zgaszoną św iecą, aby m nie nie dostrzeżono. D rzw i
sąsiedniego num eru zastałem otw arte. Stałem chw ilę na  

. v ~— j-x,------ ’iprogu nasłuchując. Zdaw ało m i się, że szm ery niew y-
rde był żydem ? M ógł byc Francuzem  z południa, ale jak kiem i gotyckiem i literam i nazw isko:, O tto von Stein- ra£ne sjySZę na Jo iei które po chw ili ucichły. W szedłem

W . W ILIA M . staw iłem św iecę na stole, siadłem na krzesełku i otw o- gdym odezw ał się po niem iecku, 
rzyłem torebkę.

j w izytów ki.
D r. Sem lin.Szpieg Wilhelma II. By,ywni;i

M a inivrlr

Przełożył z angielskiego D. Królikowski.

” ) (C iąg dalszy.)

Przekonałem się, że był to człow iek jeszcze m łody i Y ork.
w  m oim  w ieku, liczący 1. 28, tego sam ego w zrostu. Zda- | W  paczce w izytów ek była jedna w iększa na tw ard- 
w ało m i się, że go gdzieś w  życiu w idziałem . C zy istot- szym gładkim kartonie, na której znajdow ało się w iel- 

IJc był zyu.m . „ i '«• o z . r . ,, . . . c . 1<IZ .U V  lid mv iv , ix iv iv vunm uvivuijr. vr
na Francuza, m ów ił zbyt biegle po niem iecku. Pochyli- hardt. N a tej w izytów ce napisano ołów kiem  H otel Sixt num erU j zam knąłem drzw i i zapaliłem ’św iecę, 
km  sic nad nim i przyjrzałem  tw arzy. Leżał na w znak, • V os int Tuintje, a w naw iasach m adam e A nna Schratt. I , , . ’ . , . , . > j
na w yblakłym kobiercu. W ydaw ało m i się, że nie jest I W drugiej przedziałce torebki znajdow ał się pasz- . Po ,d ścianą tuz obok łoza znajdow ał się kufer sred- 

\  ,, , A ’ , , i 9 r. L • !niei objętości. O tw orzyłem  go za pom ocą klucza, znale-
cem , m ogf preozej ucnouzic za m auziaia iuu i uid- port am eryK ansKi z ogrom ną czerwoną pieczęcią, na K to- . > i - • ii- n\j___h ‘

naw et za H olendra. Znajom ość języka niem ieckie- re j w yciśnięty był herb Stanów Zjednoczonych. B yły  ।  Złeneg° w leszem m i c i. P
- - - . . 1 x • .. < • i. J J Y 7. ...  . teczka skórzana z kunsztow nym zam kiem , który po-

w losv w iodł° m i się otw orzyć z łatw ością, poniew aż teki ta- 
• ; kie są na sprzedaż w Londynie. W ydobyłem  z niej ar- 

yglądem  człow ieka, kusze PaP ieru hstow ego w form acie kw artow ym roz- 
’ darte w połow ie.

rebkę i palcam i dotknąłem kieszeni. Torebkę w łożyłem Paszport w ystaw iono przed trzem a m iesiącam i w  j U góry każdej części znajdow ała się połow a jakie- 
z pow rotem . Inne kieszenie surduta nie zaw ierały nic ' W aszyngtonie. M iał tylko jedną w izę konsula am ery- goś herbu w złocie, ale nie m ożna było stw ierdzić ja­
skrom  chustki bez m onogram u. W  praw ej kieszeni ka- kańskiego w Londynie z datą św ieżą. • kiego, poniew aż herb był w tern m iejscu przedarty. List
m izelki znajdow ała się zw ykła papierośnica z pół tuzi-1 D o w izy londyńskiej dodano, że A ndrzej Sem lin, był pisany po angielsku, atoli nie znalazłem ani nazw i- 
uem  papierosów . W ziąłem  jeden papieros i przyjrzałem  kupiec, m oże w yjechać z A nglji w celach handlow ych ska osoby, do której był adresow any, ani daty, poaie- 
się bliżej. B ył to papieros M elania, który m ają w jed- d0 R otterdam u. D alej znalazłem rachunek za kolację w aż znajdow ało się to po stronie oddartej.
nym z m oich klubów w Londynie i który m ożna kupić z dnia w czorajszego,, zapłaconą na statku pasażerskim i W śród  I ciszy usłyszałem trzaśnięcie drzw iam i. W  
tylko w A nglji. _ — o-- - o

Praw dopodobnie m ój nieznajom y przybyw ał w prost w e j D utch R oyal.
z A nglji. j M usiało to w szystko w ydaw ać m i się z natury rze-

Znalazłem zw ykły srebrny zegarek szwajcarski. W czy podejrzane.
kieszeniach spodni znajdow ały się m onety srebrne i an- I B yłem  praw ie pew ny, że tu w chodzi w  grę jakaś afe- 
gielskie pieniądze papierow e. W  praw ej kieszeni był pęk ra szpiegow ska. W szakże na w izytów ce szlachcica nie- 
kluczy. O t, w szystko. I m ieckiego było w naw iasach nazw isko gospodyni ho-

W szystkie te przedm ioty położyłem obok siebie na telu, uchodzącego tutaj w idocznie jako stacja niem iec-1  
podłodze. Potem  w ziąłem do rąk odłożoną torebkę, po- ka. W szakże m nie portjer ow ego hotelu przysłał tutaj,!

w ieku, liczący 1. 28, tego sam ego w zrostu. Zda-

utopi- , narut. rN a icj w izyiuwcc iiapiattiiu  nuiti j ia i

iem się nad nim i przyjrzałem  tw arzy. Leżał na w znak, • V os int Tuintje, a w naw iasach m adam e A nna Schratt. I 
na w yblakłym kobiercu. W ydaw ało m i się, że nie jest! W drugiej przedziałce torebki znajdow ał się pasz-1  
N iem cem , m ógł prędzej uchodzić za M adziara lub Pola- port am erykański z ogrom ną czerw oną pieczęcią, na 1 

ka, a i. , . . 17 z ,z-z  . . --
go dokładnie przem aw iała za tern, że jest • M adziarem , bliższe dane, które stw ierdzały, że A ndrzej Sem lin uro- 

B ył zupełnie ubrany. Surdut z granatow ego sukna dził się w B rooklynie 31 m arca w roku 1886, że 1 1 
m iał niezapięty i w  kieszeni w ew nętrznej surduta zauw a- m a czarne, nos orli, żadnych szczególnych znam ion, 
żyłem  skórzaną torebkę. Tu —  pom yślałem —  znalazł- O pis był zgadzający się zupełnie z w ; J  J  
bym odpow iedź na pytanie, kim jest. W ydobyłem to- który leżał m artw y na ziem i.
rebkę i palcam i dotknąłem kieszeni. Torebkę w łożyłem Paszport w ystaw iono przed trzem a m iesiącam i w  j 
z pow rotem . Inne kieszenie surduta nie zaw ierały nic W aszyngtonie.

m izelki znajdow ała się zw ykła papierośnica z pół tuzi-]

się bliżej. B ył to papieros M elania, który m ają w jed- Jo R otterdam u. D alej znalazłem rachunek za kolację w aż znajdow ało się to po stronie oddartej.

------- ---- ,— o_„ — r------ -- - x 1 W śródl ciszy usłyszałem trzaśnięcie drzw iam i. W  
I „K oningin R egentes” pocztow ym parow cu linji okręto- £aden sposób nie pow inien m nie tutaj nikt zastać.

W idziałem , że list przedarty w e dw oje m usiał po ­
siadać jakieś niezm iernie doniosłe znaczenie. Papier 
schow ałem do kieszeni w  spodniach. Z rękom a drżącem i 
począłem  w kładać papiery  do kufra. N ie czytałem  treści, 
bom nie m iał czasu. Sądziłem , że list ten odkryje rów ­
nież tajem nicę, kim  był trup, leżący w  m oim  pokoju.

(C iąg dalszy nastąpi.)
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A  m atka?...
Z rozpaczą w  sercu, w  niem ym  bólu  

łam ie dłonie, tłum iąc łkanie w piersi, 
aby sw ym sm utkiem nie pow iększać  
sm utku dzieci..,.

W tem ... otw ierają się drzw i i w noszą  
dar, zakupiony  z W aszego datku.

W ykrzyki radości z ust dzieci, a  bło­
gosław ieństw o dla W as, z serca biednej 
m atki.

C zy znajdzie, się bodaj jedna osoba, 
któraby nie chciała zasłużyć na takie  
błogosław ieństw o?

W szelkie datki, zbędne rzeczy dla 
dzieci na  gw iazdkę należy  składać u  sto-, 
w arzyszeń charytatyw nych, które urzą­
dzeniem gw iazdki dla biednych  się zaj-. 
m ują. (or)

A PEL D O  SZA N . O B Y W A TELSTW A .

M agistrat prosił już kilkakrotnie  
-Szan. O byw atelstw o  o zgłaszanie w  tu t. 
U rzędzie, pokój nr. 10 zapotrzebow ania  
każdej siły roboczej, ażeby przez to  
przeprow adzić dokładną kontrolę co do  
zatrudniania bezrobotnych.

Tą prośbę ponaw iam  ponow nie.
Przeto zw racam uprzejm ie uw agę 

na to , że każdy bezrobotny, pobierający 
w sparcie w ypłacane przez tu tejszy M a­
gistrat, m usi być w  posiadaniu karty le­
gitym acyjnej, K ażdy pracodaw ca, który  
zatrudnia bezrobotnego na czas krótszy, 
czy dłuższy, w ipien zażądać od danego  
bezrobotnego  pr,. dłoźenia karty legity ­
m acyjnej, a przy skończeniu pracy w ła­
snym  podpisem , ośw iadczyć na trzeciej 
stronie tejźo karty czas pracy i w yso­
kość zarobku.

O ile każdy pracodaw ca starać się 
będzie zadośćuczynić m ojej prośbie, o- 
każą się napew no  dobre w yniki faktycz ­
nie przeprow adzonej kontroli zatrudnia­
nia bezrobotnych.

Ponaw iając m oją pow yższą  prośbę o- 
pieram  się na uchw ale M agistratu i R a­
dy M iejskiej. (— ) Schw arz, burm istrz.

— :o :—

ŚM IER Ć PO D C ZA S W IC H U R Y ,

Przydw órz, 16, 12. (W iad. w ł.).

W czoraj podczas szalejącej w ichury, 
usiłow ał w iatr zerw ać 'foch dom u osad­
nika p. C zarneckiego. S. C z. w szedł 
na dach aby ew tl. szkouzie zapobiec. 
W iatr jednak zrzucił m łodego C zarnec­
kiego na ziem ię, łam iąc m u kości. Po  
kilkunastu m inutach C zarnecki w yzio ­
nął ducha, (r)

PO RZU C O N A  PR ZEZ K O C H A N K A  

U SIŁO W A ŁA  SIĘ O TR U Ć .

G olub, 16. 12. (W iad. w ł.)

W czoraj 15 bm , o godz. 14,30 usiło ­
w ała odebrać sobie życie 23-letnia Sta­
nisław a D em ecka przez w ypicie w ięk­
szej ilości esencji octow ej.

Przyw ołany natychm iast lekarz de­
natkę uratow ał od śm ierci. Pow odem  sa­
m obójstw a D em eckiej było opuszczenie 
jej przez kochanka, (or.)

Wąbrzeźno, dnia 16 grudnia 1931 r.

—  M elina złodziejska w C zysto- 
chlebin? Policja chełm żyńska przy ­
chw yciła zaw odow ego złodzieja B ro­
nisław a PruSakow skiego z B rodnicy, 
który, w yszedłszy przed kilku dnia­
m i z w ięzienia znow u zakradł się do  
jednego z jubilerów w C hełm ża.

Prusakow ski tw ierdzi, że w łam a ­
nia dokonał z niejakim K okoszyń- 
skim , który utrzym yw ał w C zysto- 
chlebiu  m elinę złodziejską.

—  Z  sekcji teatralnej T. C . L. Pró ­
by sztuki teatralnej Z. Przybylskiego  
„W icek i W acek 44 są w  pełnym  toku. 
R eżyser tej sztuki p. Franciszek N ie- 

jak rów nież i am atorzy w iele  
sił i trudu pośw ięcają, by sztuka w y ­
padła na scenie jaknajlepiej. R eży­
serow i jak i am atorom życzym y w  
pracy pow odzenia!

—  W ystrzegajcie się złodzieji! W  
zw iązku ze zbliżającem i się św iętam i 
B ożego N arodzenia w zm ożyli sw ą  
.,pracę“ złodzieje, zw łaszcza złodzieje  
drobiu. N ależy  się w ięc złodziej i w y ­
strzegać!

—  C hoinki. N a w czorajszym  targu  
pojaw iły się w sprzedaży choinki —  
drzew ka w igilijne.

Zdziczenie młodzieży.
R O ZPR A W A  A PELA C Y JN A  O

K ow alew o, 16, 12. (O d. w ł. kor).:
W śród m łodzieży, zw łaszcza w iej­

skiej, dochodzi niestety zbyt często do  
zbrodni której bezpośrednim  pow odem  
jest w ódka... i dziew czyna. Zastrasza­
jący ten  objaw  szerzy  się z dnia na dzień  
i zda się, niem a ratunku, aby ten objaw  
pow ojennego zdziczenia m oralnego za­
tam ow ać!

R oku ubiegłego w czerw cu, w yszli 
synow ie gospodarscy: A lfons, Jan i A n­
toni W ieczyscy z O strow itego rzekom o  
na przechadzkę, W  chw ili, kiedy prze­
chodzili przez K iełpiny jeden z braci u- 
derzył m ałoletniego chłopca M echow - 
skiego w  tw arz.

Rezolucja uchwalona na plenarnem 
zebraniu Rady Miejskiej miasta Golubia.

W obec niesłychanych napaści na nasze pol­

skie Pom orze przez am erykańskiego senatora p. 

B oraha, stw ierdzam y jako radni m iasta G olubia, 

zebrani na plenarnem  zebraniu, co następuje: 

1. Pom orze jest to ziem ia od w ieków  przez Po ­

laków  zam ieszkała, a przez setki lat tw orzą­

ca in tegralną część R zeczypospolitej Pol­
skiej.

2. Ziem ia ta została nam gw ałtem przed 150  

laty w ydartą i m im o ucisku ludności przez  

najeźdźców  i gw ałtow nej germ anizacji pozo­

stała polską do dnia dzisiejszego,

3. Ziem i tej jako spuścizny po praojcach bro­

nić będziem y do ostatniej kropli krw i i do­

póki jedno serce polskie bić będzie, nie w y­

drze nam tej polskiej ziem i w róg, tak nam  

dopom óż B óg.

„W Y SŁA N N IK " ZB B IER A JĄ C Y  D A TK I N A  „SIER O C IN IEC W  W Ą B RZEŹN IE

to zwykły oszust
Z  K siążek donosi nań cnasz korespon­

dent: K ilka i tem u pojaw ił się na na­
szym terenie w ys^nnik rzekom o w oje­
w ództw a i zbieraF  dobrow olne datki na  
rzecz m ającego się budow ać sierocińca 
dla dzieci w  W ąbrzeźnie.

Sierociniec ten w edług opow iadań 
„w ysłannika“stanąć m a przy rzytuł- 
ku Starców " w ul. W olności Tajem ni­
czy „w ysłannik" z w oje-'* tw a zbie­
ra w ięc datki u okofo  ian,
dziękując rów nocz e-
rot", W  ten spo  a w
rzeczyw istości c . — jak
sam  tw ierdził, <ń< , A
—u- .  ‘S r • jy-—

—  Przejechanem u prżi -kolejkę  
chłopcu £ ’eniiątkow skieniu am puto ­
w ano obi6;a  ugi,

—  Jarm ark  m iesięczny. W czoraj­
szy jarm ark m iesięczny ' —  ostatni w  
tym roku —  uw ł łatnił się średnim  
spędem  bydła. N ajw ięcej spędzono  
krów . C eny na bydło i konie były  
tak niskie, że niektórzy ' z gospoda­
rzy, w idząc to , zabrali bydło z po ­
w rotem . N a jarm ark spędzono koni 
94; źrebaków 3; krów 230' cielaków  
2; —  za konie płacono 80— 500 zł., za 
krow y od 150 do 350 zł.

—  K radzież kur. O negdaj skra­
dziono p. Jaw orskiem u zam przy ul. 
M arszalka Piłsudskiego 6 kur.

—  K radzież na 2000 zł. G um an  
M arjanna, cyganka, skradła grupie  
cyganów „G um an" 10 dukatów  au- 
strjackich  w  złocic i 4  krzyżyki w  zlo­
cie, łącznie w artości 2000 zł.

—  Za kradzież w ęgla skazany zo ­
stał W ładysław Szum ski bez stałego  
m iejsca zam ieszkania.

—  N ow e skrzynki pocztow e. O d nie- 
jakiegoś czasu daje się zauw ażyć w  m ie­
ście naszem  now e skrzynki pocztow e,

—  W ichura. W czoraj od południa 
pow stała w ichura szalejąc do późnego  
w ieczora. W ichura poczyniła w iele  
szkód, zw łaszcza w przew odach elek­
trycznych zryw ając je.

—  W  ciem nościach egipskich. Z po ­
w odu w ichury, jako szalała od w czoraj 
południa, zostały przerw ane przew ody  
elektryczne prow adzące z G ródka, M ia­
sto zasilane prądem elektrow ni ż G ród ­
ka, zostało zupełnie bez św iatła i ener- 
gji elektrycznej od południa do północy  
praw ie. W szystkie zakłady, których m a-

ZA B Ó JSTW O W  K IEŁPIN A

Za C hlebow skim  ujął się je szy  
brat, M arjaii. W  toku  w ym iany zo­
stał tenże ugodzony nożem  w  pit a U - 
derzony C hlebow ski, sięgnął po iew ol-  
w er i dł ’f:za uciekającym i W ieczyńskim i 
4 strza* Jeden strzał ugodził A lfonsa 
W ieczyn>K iego w  płuca i zranił głów ną  
tętnicę, pow odując natychm iastow ą 
śm ierć W ieczyńskiego.

Za ten czyn C hlebow ski stanął przed  
sądem , który go uw olnił od kary. N a 
skutek skargi apelacyjnej prokuratora, 
Sąd A pelacyjny w  dniu 5 bm . skazał 
C hlebow skiego na 6 m iesięcy w ięzienia  
z zaw ieszeniem  na 5 lat.

4. Jeżeli zaś p. sen. B orah jako przyjaciel N ie­

m iec chce się przyczynić do zniesienia t. zw . 

„korytarza polskiego", to niech zaproponuje 

sw ym przyjaciołom oddanie nam rdzennie  

polskich ziem  Prus W schodnich, a w tenczas  

zniknie ten „korytarz",

ZA R A D Ę M IEJSK Ą :

i(— ) St. B aranow ski, przew odniczący.

(— ) W oroch. (— ) Laskow ski.

(— ) M iedzianow ski.

M A GISTRA T:

(— ) T, Jordan. (— ) St. Janow ski.

(— ) W . K uźm iński. (— ) Suchom ski Jan,

(— ) A . K lim ek.

Ten sanfosobnik, jak stw ierdził nasz  
korespondent, zbierał datki w okolicy  
N iedźw iedzia, ale tam  zbierał na siero­
ty i w dow y po inw alidach.

W 'obec tego, że ów  „w ysłannik" jest 
zw yczajnym  oszustem , np ’eży  go  —  przy  
ukazaniu się przytrz i zaw iadom ić 
najbliższy posterunek Folicji. —

Ze zbierającym i jakiekolw iek datki 
trzeba być ostrożnym  —  trzeba w pierw  
stw ierdzić czy to przypadkow o nie o- 
szust, których bardzo w iele nam nożyło  
się ostatnio.

— o—

szyny  poruszała energju- elektryczna  sta­
ły bezczynnie. W łaściciele tych zakła­
dów  ponieśli ogrom ne straty  biorąc rów ­
nież pod uw agę, że był tu także jar­
m ark. Z  tego pow odu w ielkie rzesze ku ­
pców w iele poniosło strat. D ziś rano  
znow u  nie było prądu. C iekaw e, dlacze ­
go zarząd tu t. elektrow ni łudzi ludzi, że  
„za godzinę będzie św iatło". Zaiste dłu­
go  jakoś trw ała ta godzina, bo aż praw ie  
do północy. W  dniu dzisiejszym  nie by ­
ło prądu  2 razy, od godz. 8 do 9-tej a po  
raz drugi od godz, 10,30— 11,30, Zakła­
dy, które w  tych ciężkich czasach m ają  
trochę pracy nie m ogą i tej w ykonać z 
pow odu braku prądu. D zisiejsze opóź­
nienie num eru oraz niedodanie dodatku  
pow ieściow ego jest rów nież pow odem  
braku prądu i św iatła.

—  Płużnica. (Zebranie B . B . W . R .) 
D nia 12 bm . odbyło się w  lokalu p. D ą­
brow skiego w Płużnicy zebranie orga­
nizacyjne B B W R . G ości pow itał kiero  • 
w nik tu tejszej szkoły p, G zella. N a ze­
branie przybył sekretarz koła pow iato ­
w ego p, W alter z W ąbrzeźna, który  w y­
głosił obszerny i szczegółow y referat o  
spraw ach organizacyjnych B . B . W . R . 
Przedstaw ił działalność B ezpartyjnego  
B loku w zględem  rządu, w skazując jakie 
stąd płyną korzyści dla Polski. N a za­
kończenie sw ego przem ów ienia zaapelo ­
w ał do zaw iązania takiego koła w  Płu­
żnicy. O dpow iedziano rzęsistem i okla­
skam i. W  czasie przerw y  zapisało się na  
członków  16 osób z pośród których w y­
brano zarząd w  osobach pp.: Stepczyń- 
ski —  w iceprezes, R osiński —  sekre­
tarz, Paradow ski, skarbnik. Pod koniec  
zebrania zabierali głos członkow ie, a  
w yczerpujących w yjaśnień i odpow iedzi 
udzielił p. W alter z W ąbrzeźna.

ZY STK IM  B EZ W Y JĄ TK U  N A - 

Li STA N Ą Ć O B RO N N Ą  R ĘK Ą N A  

FR TC IE B EZRO B O C IA !
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Różne wiadomości.
—  O pracow ana  jest now elizacja u- 

staw y o praktyce lekarskiej. Zm iany  
dotyczą przepisów  w spraw ie pono ­
szenia przez gm iny kosztów pom ocy  
lekarskiej w nagłych w ypadkach. 
Projekt now ej ustaw y  przew iduje, że 
fakt w ypadku  grożącego śm iercią  m u ­
si być pośw iadczony przez zarząd  
gm iny, w ójta, sołtysa lub też inne oso  
by, w  każdym  razie obce w  stosunku  
do chorego.

—  M ieszanka spirytusow a do sa­
m ochodów . O pracow yw ana w  m in. 
skarbu now elizacja ustaw y o m ono ­
polu spirytusow ym , zaw iera szereg  
w ażnych zm ian. — M iędzy innem i 
projekt przew iduje obniżenie ceny  
spirytusu, używ anego w  przfem yśle  
perfum eryjnym , który m a być ina­
czej każony z w ykluczeniem niepo- 1 
żądanych  dom ieszek. Jedna  z w ażniej­
szych inow acyj jest projekt upow aż­
nienia R ady M inistrów do w ydania  
rozporządzenia o obow iązkow em  uży ­
w aniu  do  sam ochodów  m ieszanki ben ­
zyny ze spirytusem . W  razie przyję ­
cia tego projektu przez R adę M ini­
strów , produkcja  spirytusu  w zrosłaby  
znacznie, znajdując w ięlki popyt u  
w łaścicieli sam ochodów  i autobusów .

RUCH TOWARZYSTW,

— R oczne W alne Zebranie Z  w . B ezrob. 
Prac. U m ysłow ych, odbędzie się dnia 17 grud ­
nia br. o godz. 19,00 w lokalu pod „B iałym  
O rłem “ w m ałej salce.

Ze w zględu na w ybór now ego zarządu o- 
becność w szystkich konieczna.

—  Zebranie Stow . Lokatorów m ające się 

p Szym ańskiego, odkłada się na dzień 27-go  

odbyć w  dniu 20. bm  o godz. 14-tej w lokalu  

grudnia br. Zarząd.

—  B aczność C ykliści! D ziś, w  środę odbę­

dzie się m iesięczne zebranie w lokalu drh. 

H offm anna w R ynku, o godz. 8-m ej w ieczo ­

rem . N a porządku obrad bardzo w ażne spra­

w y. Przybycie w szystkich konieczne. Sym ­

patycy m ile w idziani. Zarząd.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A

Poznań. Żyto now e suche 27,25, pszenica  

24,75, jęczm ień 25,50— 27,00, jęczm ień zw ycz. 

przem iałow y 20,75— 21,75, ow ies pastew ny  

24,25— 24,75, m ąka żytnia 65 proc. 38,50— 59,50  

m ąka pszenna 65 proc. 36,75— 38,75, otręby  

żytnie 16,25— 16,75, otręby pszenne 14,50 —  

15,50, rzepak 55,00— 34,00, groch V ictoria od  

25,00 do 29,00.

D rukiem i nakładem Żakł. G raf. B olesł » 

Szczuki. — R edaktor odpow iedzialny A lton*  

Szczuka, W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

model 1932 
objętość  skal  i oktaw .

N iezrów nane pod  
w zględem  dźw ięku i w y ­

konania, dorów nują  
najlepszym  w yrobom  

zagranicznym .

Fabryka Pianin

Ul. Jahne
Bydgoszcz 

GdańJka42, tel.2225

Filje:

POZNAŃ, ul. Gwarna 

GRUDZIĄDZ, ul. Toruńska 17/19 

LU8LIN, ul. Szpitalna 8
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S to so w n e i ta n ie p o d a rk i g w ia zd k o w e
K a setk i z m y d eł, p erfu m  i k o lo ń sk iej

A p a ra ty i k o m p lety d o g o len ia

M a n icu ry  —  R o zp y la cze  —  P u d ern iczk iBA

Kazim ierz Stienss i
T elefo n n r. 1 6 6 —  R y n ek . :

M ydła toaletow e —  W ody kolońskie — Perfum y — Krem y —  Pudry

Św iece choinkow e —  Lichtarzyki —  Zim ne ognie Lam etaLKJIHGFEDCBA

Proszę o łaskawe zwiedzenie składu i przekonać sie o niskich cenach.

Dnia 19. 12. 51 r. o godz. 11 przed poi. sprze­
dawać będzie w W . Pułkowie Egzekutor W ydz. 

। Powiatowego w W ąbrzeźnie w drodze przetargu 
przymusowego najw ięcej dającemu za gotówkę:

1 stół i 2 ławy.

Zbiórka licytantów w oberży u p. W andy 
Piotrowskiej.

W ydział Powiatowy w W ąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W sobotę, dnia 19 grudnia br. o godz. 13,50 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Dvlewie 
najwięcej dającemu za gotówkę:

maszynę do szycia „Singer“ .
Zbiórka licytantów przy cegielni.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

Dnia 19. 12. 51 r. o godz. 13-tej sprzedawać 
będzie w Łobdowie Egzekutor W ydz. Powiato­
wego w W ąbrzeźnie w drodze przetargu przy­
musowego najw ięcej dającemu za gotówkę:

2 stoły restauracyjne, 10 krzeseł, 1 stół mniej­
szy restauracyjny, 60 sztuk mydła, 24 p. ka­
wy Knaippa.

Zbiórka licytantów u p. Boi. Górskiego w Ło­
bdowie.

W ydział Powiatowy w W ąbrzeźnie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

W piątek, dnia 18 grudnia br. o godz. 11-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Bielsku 
przed oberżą p. Aszyka najwięcej dającemu za 
gotówkę:

7 stołów, 10 krzeseł, zegar, 4 ławy, regał, stół 
do piwa, kanapę, wirówkę, powózkę, wóz ro­
boczy, sanie .wyjazdowe i maszynę do szycia.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.
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Dnia 21.^12. 51 r. o godz. 11 przed poł. sprze­
dawać będzie w M . Radowiskach Egzekutor W y­
działu Powiatowego w ’ W ąbrzeźnie w drodze 
przetargu przymusowego najw ięcej dającemu 
za gotówkę:

2 konie wyjazdowe.

Zbiórka licytantów u p. Łucjana W ilamow- 
skiego w M . Radowiskach.

W ydział Powiatowy w W ąbrzeźnie.

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

W sobotę, dnia 19 grudnia br. o godz. 12.00 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Kiełpi­
nach u p. Jana Szabłowskiego najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

2 puszorki wyjazd., fortuch skurzany, 2 tu­
czniki, byczka rocznego, jałówkę, 2 owce, po­
wózkę, śrutownik, krowę i puszorek roboczy.

Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
Dnia 19 grudnia 1931 r. o godz. 5 po południu 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jó­
zefa Szulca w W roniu:

5 wozów roboczych, 8 dwuskibowców, 17 par 
bron, 3 konne grabie, 1 kopiec buraków.
11 radeł, 4 pługi pojedyncze, 1 fuchtel, 1 try- 
jer, 1 dryl 4-metrowy, 5 powózki stare, 1 wó­
zek ręczny, 1 maszynę do siania koniczyny, 
1 śrutownik, 1 dokard, 2 opielacze 5-rzędowe, 
1 prasę do torfu, 1 sanie wyjazdowe.

Główczewski, kom. sąd. w W ąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 19 grudnia 1951 r. o godz. 12 w południe 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę u p. Jana 
Strzeleckiego w Ryńsku:

3 świnie, (średniaki), 1 maciorę z 11 prosiaka­
mi, 1 źrebaka i 1 jałówkę.

Główczewski, komornik sąd. w W ąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

Dnia 18 grudnia 1951 r. o godz. 5,50 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymuso­
wego najwięcej dającemu za gotówkę w mojem 
biurze, ul. Poniatowskiego 9.:

1 prostownik „Philips44, 2 radjoaparaty,
1 skrzynkę do głośnika, 1 kamień do ostrze­
nia „szmyrgel444, 1 garnitur widelcy i noży 
komplet po 6 sztuk.

Główczewski, kom. sąd, w W ąbrzeźnie.

Złota niedziela

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

W sobotę, dnia 19 grudnia br. o godz. 15-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Pływa- 
czewie najwięcej dającemu za gotówkę u p. Tóz. 
Fryca:

wirówkę, wagę decymalną, lustro, stół poko­
jowy, konia, powózkę i kopaczkę do ziem­
niaków’ .

Rogowski, kom, sąd. w Kowalewie.

p rzed

gw iazdką
ożywi handel i powiększy obroty P. P. Kupców, 
jeżeli posługiwać się oni będą u m iejętn ą  rek la ­
m ą . Do ogłoszeń nadają się te pisma, które wy­

chodzą w danem mieście.

T a k iem  p ism em  jest

„ G ło s W ą b rzesk i"
Dl

P IE R W S Z E N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E  K IN O D Ź W IĘ K O W E

„SŁO NCE 11
HO TEL PO D BIAŁYM O RŁEM

J eszcze ty lk o  k ilk a  d n i 
o d b y w a się  

sprzedaż losów  
d o  II-g ie j k la sy  2 4 -tej P o lsk iej 
P a ń stw o w ej L o terji K la so w ej

Dnia 17 i 18 grudnia b. r. 

o d b ęd zie  się  c ią g n ien ie  

K O L E K T U R A  

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I"  
T E L E F 0 N 8 0 W Ą B R Z E Ź N O R IU tlE V IU I I

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

W  sobotę, dnia 19. 12. 31. o godz. 13.00 sprze­
dawać będę w drodze egzekucji w Kiełpinach u 
p. St. Łęgowskiego najwięcej dającemu za go­
tówkę :

źrebaka i krowę.
Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie.

M a try m o n ia ln e

Samotny kupiec najlep­
szej branży Pomorzanin 
dobrze sytuowany i bar­
dzo solidny bez nałogu i 
z nadzwyczaj dobrem u- 
sposobieniem pragnie je­
szcze w tym roku zapo­
znać w celu matrymon- 
jalnym odpowiednią miłą 
i sympatyczną towarzysz­
kę życia. —  Powyższe tak­
tuje się poważnie i hono­
rowo. Szczegółowe oferty 
proszę kierować do Re­
dakcji „ G ło su  W ą b rze ­
sk ieg o " p o d  n r. 3 5 7 4

K u p ię u ży w a n y  

D O K A R D  
lu b  

sa m o ja zd k ę  
Z g Ł w a d m . „ G ło su W ą b rzesk ieg o * *

M IÓD  

p szcze ln y  d esero w y  
świeżego zbioru kuracyj­
ny z własnej pasieki wy­
syłam w blaszankach za 

zaliczką pocztową

3 k g . 1 1 ,—  z ł, 5 k g . 
1 6 z ł, 1 0 k g . 3 0 ,—  

z ł, 2 0  k g . 5 8 ,—  zL

H . G O L D B E R G
Kozłów, koło Tarnopola

L icy ta cja d rew n a
W  so b o tę , d n ia 1 9 . X II. 1 9 3 1 r . 

o g o d z . 1 0 -tej p rzed p o i. w  o b erży  
p . Z ie liń sk ieg o K ró l. N o w a w ieś

H r. Z a rzą d  leśn y  W ro n ie

D ziś w  śro d ę , d n ia  1 6 b m . i w  czw a rtek , d n ia 1 7 b m . o g o d z . 8 1 5 w iecz .
wyświetlamy wzruszający film  ze znanym królem tragików dawno oczekiwanym EM ILEM  JANNING SEM  

bohaterem „Ostatniego rozkazu" p, t.

„W SZYSTKO ZA PIENIĄDZE”
W rolach głównych:

orąz setki statystów.


